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ausfryackiem rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3* złr. w. a., w W. ks. 
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3 tubie. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu od miejsca 
wiersza dwułainowcgo dla członków Towarzystw okręgowych, prenu
merujących „Tygodnik" 4 centy, d la wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik Rolniczy11 wychodzi w sobotę każdego tygodnia.
N iefrankowanyeh listów nie przyjmuje się. Reklamaoye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskryptu w inne 
oyó opatrzone podpisem a u to ra ; nieumieszczonych nie zwraca się.

Zamówienia na  „Tygodnik11, ogłoszenia, oraz wszelkie arty - 
u iły , przyjmuje Redakcya i A dm inistnicya „Tygodnika11, y z y  ulicy 
Garncarskiej N r. 5.

T re ś ć :  Czy opłaca się używanie nawozów sztucznych . (Dokończenie) — Uprawa traw  celem produkowania ich nasion. (Ciąg dalszy)— 
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Czy opłaca się używanie nawozów  
sztucznych ?

(Dokończenie)
Tyle autor. Zaznaczyliśm y po kilkakrotnie, że nie 

zgadzam y się w zupełności z poglądam i pesym istycznem i 
d ra  B raascba. P raw da, że na pozór niełatwą, w ydaje się 
w alka z nim , bo w ybra ł na poparcie sw ych tw ierdzeń  
dow ód najw ym ow niejszy —  liczby. P ow iadam y jednak  
na pozór, gdyż liczby podano oparte  są p rzew ażnie na 
przypuszczeniu i rachubie teoretycznej. A u to r przypuszcza 
np. w podw yższeniu zbioru w spółdziałanie połow y tylko 
azotu danego ziemi; cóż dzieje się z drugiem i 50 p ro cen 
tam i? W  jak i sposób m ogłyby zaginąć w tej ilości? J e s t 
p raw dą, że azot w saletrze chilijskiej je s t bardzo łatw o 
rozpuszczalny i z wodą sączkową odpływ a, lub też przez 
deszcz w g łębsze w arstw y ziem i sp łuk iw any  byw a. N ie
wiele je d n ak  potrzeba dośw iadczenia rolniczego, by osą
dzić, że taka s tra ta  tylko w bardzo w yjątkowo u lew nym  
roku by łaby  m ożliw ą. P rzypuszczenie u tra ty  25  procen t 
azotu rów nież je s t przesadnem , co najwięcej 10 p rocen t 
na konto s tra t  policzyć można, a w tedy rachunek  inaczej 
zupełn ie w ygląda, niż au to r go przedstaw ił. P rzy jm ując 
tę podstaw ę, otrzym alibyśm y zwyżki zysku następujące: 

przy  pszenicy m k. 4 -59 
„ życie „ 7*89 
„ jęczm ieniu  „ 1 P 52  
„ owsie „ 10-08

K ażdy przyzna, że je s t to zysk w cale nie m ały. Ob
liczmy, przyjm ując w yzyskanie 90 p ro cen t azotu na w szyst
kie dawki, a otrzym am y wszędzie rezu lta t dodatni.

N ie odradza au to r rolnikom  używ ania sa letry  chi
lijskiej, m im o sm utnych  rezultatów  z obliczeń zrobionych. 
Zw raca się on przedew szystk iem  przeciw  naw ozom  fosfo
row ym  i potasow ym . W ykazuje znow u liczbami, że tam , 
gdzie używano sam ej ty lko saletry, jed n o stro n n eg o  na
wozu azotowego, w ynik  sp rzę tu  b y ł w cale korzystny. Cy
fry jed n ak  podane tak są różne, że m ało tylko, a w ła
ściwie niczego dowieść nie mogą. N iezgodność wyników  
eksperym entów  B ochm anna i M aerekera je s t w prost ude
rzającą.

A u to r na w stępie do p racy  w ystąp ił przeciw  g en e
ralizow aniu zasad i reg u ł gospodarczych, sam  zaś nie 
uch ro n ił się p rzed  tym  błędem , spychając pokarm y ro
ślinom  niezbędne, jak  kw as fosforowy i potas, n a  drug i 
plan, a przyznając azotowi jedynie stanow isko i w artość 
p ierw szorzędną. A  przecież w iadom ein je s t, że roślina 
bez tych dw óch pierw iastków  istnieć nie może, że rolnik, 
chcąc sobie zapew nić plon, dostarczyć ich m usi ziem i. 
P ierw iastk i wszystkie, w chodzące w  skład budow y roślin, 
znajdow ać się pow inny w  ziemi w pew nej ilości, czyli po
w inny  się równow ażyć. N ad m iar azotu w  stosunku  do in 
nych pierw iastków , napotykany  w  ziem iach bogatych  w7 p ró 
chn icę , powoduje n iepraw idłow y rozwój roślin, w ykształ
cenie się jed n o stro n n e  ty lko  i w ylęganie. Jakżeż tu obyć
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się bez w iększego dodatku kw asu fosforowego i po tasu? 
Pew ien  nadm iar w dodatku tycli p ierw iastków  zupełnie 
nie szkodzi, bo w oda ich nie w ypłukuje, a zw iązane z zie- 
m ią p rzynoszą obfitszy plon przy  zbiorach następnych .

P rzyznajem y, że przez wywóz produktów  ro lnych  
więcej znacznie gospodarstw o traci azotu, niż kwasu fos- 
forowogo i potasu, ale z drugiej strony  w ydaje się nam , 
że łatw iej je s t zastąpić ubytek pierw szego pierw iastku, 
niż dw óch ostatnich. U rządzenia odpow iedniego płodo- 
zinianu, w którym by w ażną odgryw ały  rolę rośliny  m o
tylkow ate (strączkow e), n itrifikujące i przysw ajające ziemi 
azot atm osferyczny, przyczyni się wiele do pokrycia tycli 
s tra t. R ów nież um iejętne obchodzenie się z m ierzw ą n a
tu ra lną , m ianowicie chronien ie jej za pom ocą kainitu, 
kw asu siarczanego, torfu, ziemi i t. p. p rzed  u la tn ianiem  
się soli am onow ych i p rzez um ieję tn ie u rządzone gnojo
w nie zaoszczędzi rolnik znaczną część w ydatków  na ko
sztow ną i bezustannie zm ieniającą cenę sa le trę  chilijską. 
Ku tem u także celowi służy doskonale zaorywanie łubinu.

N ie przeczym y, że najlepiej je s t pokryw ać ubytek 
potasu i kw asu fosforowego naw ozem  zw ierzęcym , ale 
któreż z naszych gospodarstw  posiada go w dostatecznej 
ilości? Z tego pow odu uwagi, bardzo zresztą  tra fn e  i cenne, 
d ra  B raascha nie nadają się dla nas.

N ie przem aw iam y n a tu ra ln ie  za bezm yślnem  uży
w aniem  „na o ś le p “ nawozów sztucznych. K ażdy gospo
darz pow inien ciągłem  dośw iadczaniem  postarać się o do
k ładną  znajom ość swej gleby, a opierając się na niej, 
rów nież jak  i na po trzebach każdej rośliny, zastosowywać 
ten  lub inny  rodzaj naw ozów  sztucznych. P row adzen ie 
rachunkow ości, wykazującej dokładnie zyski lub stra ty  
z naw ozów p rz y  dośw iadczeniach p róbnych , sta ran ie  się 
i oglądanie w reszcie za źródłam i, skąd ich najtaniej i 
w dobrej jakości nabyć można, polecać należy rolnikom  
jak najusilniej. P ostępując oględnie w ten  sposób gospo
darz może być pew nym  rezu ltatu  dodatniego.

Ze z używ ania um iejętnego nawozów sztucznych 
m ożna m ieć znaczne zyski, udow odniono już w  „Tygo
dniku ro ln .“ n ieraz liczbam i (k tórych  tutaj przytaczać ju ż  
nie chcem y), zw łaszcza zaś w dw óch o sta tn ich  rocznikach 
tego pism a; dowodzą tego rów nież liczne prace takiej p o 
wagi na polu rolnictw a, jaką je s t prof. W agner.

D r. J ó ze f M aciejowski. 
 — k3£ł-----------

Uprawa traw
celem produkowania ich nasion.

(Ciąg dalszy).

W spom niany powyżej artyku ł d ra  J .  M ichałowskiego 
rozpoczyna się następującem i słow am i:

„N ie jednokro tn ie już „Z iem ianin" w zyw ał czytelni
ków do upraw y traw  na nasiona, w skazując na wysokie 
korzyści, jak ie  rzadko która gospodarska przynosi roślina,

tym czasem  z żadnej okazyi w nosić nie można, aby choć 
kilku naszych rolników ,poszło za g łosem  tego pism a. Rozbie
rając powody, jakie ziem ian od tego rodzaju hodow li 
w strzym ują, przytoezyćby się w praw dzie da ł niejeden, 
ale żaden słuszny. Ten zastaw ia się brakiem  czasu do 
oddania się pracy, czyli raczej dozorowi około upraw y 
traw , a przecież dozoruje upraw ę pszenicy i żyta, których 
za rze te lny  grosz zbyć tru d n o ; in n y  podaje jako pow ód 
nieznajom ość rzeczy, a przecież do pouczenia się w ystar
czy przeczytanie niejednej w sam ym  „Z iem ianinie" z lat 
p rzeszłych  zaw artej rozpraw y; trzeci obawia się n adp ro 
dukcji, która że d ługo jeszcze nie nastąpi, poznać może 
z w ysokich cen, jak ie w razie potrzeby za traw y płaci. 
N iejeden w ystaw ia sobie zachody około sprzętu , om łotu, 
i czyszczenia, w zbyt czarnem  św ietle, uważa rolę sw oją za 
niestosow ną, k lim at za ostry, choć widzi, że po row ach  
i odłogach traw y wesoło sobie rosną i ostrości pow ietrza 
się nie obawiają.

Te i tym  podobne powody są p łonne. Do hodowli 
traw  bowiem żadnej osobliwej nie po trzeba nauki, ani 
siew, ani sp rzę t zbytnich  nie nastręcza trudności, a o nad- 
produkcyę najm niejsza obawa.

G dyby naw et do pew nego stopnia okazał się zby
tek traw , chw alićby za to należało Boga. Bo pójdźm y 
tylko la tem  na pastw iska i popatrzm y, czem się tam  by
dło żywi. Chodzi na ugory, które n a tu ra  obsiała nąjroz- 
m aitszem i, naw et tru jącem i chw asty , po żniw ie zaś w ścier
n iskach, które bezzw łocznie podorane być pow inny, k a le
czy sobie gęby, szukając nędznego pokarm u, zam iast op ły 
wać w pastw isko ze słodkich  traw , w  pom ieszaniu  z ko
niczynam i.

A jak  w yglądają łąk i?  W czesną w iosną jakby je  
pozłocono, ty le tam  majówki b łotnej (kn iatu) i jaskrów , 
którym  często tow arzyszą pełniki, storczyki, turzyco, w eł- 
n ianka; nieco później zabielą się od rzerzuchy  koniopło- 
chu, czechrzycy, barszczu, a gdy  słonce skw arniej do
grzew a, walczą o p ierw szeństw o przystro jenia ich w  naj
rozm aitsze barw y  firle tka  z kozibrodem , złocień z jasieńcem , 
w ilżyna z pąpaw ą, brodaw nikiem  i jak  się tam  zowią setki 
m iłych oku, ale dla podnieb ien ia byd lą t n ieponętnych  
chw astów .

Takie łąki to pożądana straw a dla początkującego bo
tanika, nie zaś d la  bydła. To też z żyw ienia byd ła  na czar
nych, a raczej od ziemi szarych ugorach  w czasie la ta  i 
podaw ania mu niesm acznych  pokarm ów  zim ą ja w n e  skutki 
n ietyiko w oborach, ale i w rodziny  k o le ; tam  bydło, tu 
ludzie cierpią. Tam  bydło g rubej paszy, tu  człow iek su 
chego ch leba p rze łknąć nie może; tam  cielę , tu  dziecko 
dla b raku m leka nikczem nieje, tam  i tu dorosłej istocie 
sił do p racy  niestaje. N ietyiko gdzie jedna, ale i gdzie 
kilka lub kilkanaście krów  w oborze, nam yśla się gospo
dyni, czy otoczeniu sw em u p o d ać  kubek m leka, lub go 
odmówić, czyby do m lecznej polew ki nie dodać wody, 
aby na więcej starczyło  żołądków .

N iedostatek  jednego  z najp rzy jem niejszych  pokarm ów
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i napojów zarazem zniknąłby, gdyby na szerszą skalę za
jęto się uprawą roślin pastewnych, przedewszystkiem zaś, 
gdyby obsiewania pastwisk nie pozostawiano przyrodzie, 
na łąkach starano się wytworzyć roślinność smaczną i 
pożywną, mięszankami zastępowano uprawę taniej koni
czyny nie zapominając przytem o lucernikach i końskim zębie.

Lecz zbyt wysoka dotychczas cena za nasiona traw, 
stosownych do poprawiania łąk i obsiewania pastwisk, do 
zakładania w potrzebie łąk sztucznych, z mieszanek złożo
nych i dla więcej zamożnego rolnika staje się przeszkodą 
w przeprowadzeniu tych melioracyj. Przeszkodę tę usunie 
hodowla nasion we własnem gospodarstwie. Wtenczas już 
rolnik namyślać się nie będzie, czy ulepszenia te zapro
wadzić, bo nie do kaletki, ale do spichlerza tylko sięgnąć 
potrzebuje, co bez porównania jest łatwiej.

Jakieby korzyści dla gospodarstwa wynikły z obfi
tego latowego i zimowego żywienia inwentarza smaczną, 
a nie drogą, bo własną paszą, każdy sobie potrafi sam 
odpowiedzieć, lecz ileby grosza wpłynęło do kasy, gdyby 
obok zbóż także trawy na ziarno uprawiano, nie zda so
bie sprawy ten, co nasion traw nigdy nie kupował, lub 
nie hoduje. Temu kilka z praktyki wziętych przykładów 
posłużyć może za wskazówkę.

W nrze 5 „Ziemianina" z r. 1887 str. 86 w „Wia
domościach literackich" mimochodem zauważyłem, że hek
tar roli, obsianej 16tu gatunkami traw, przynieść może 
za samo ziarno w drugim roku po wysiewie około 550 
marek dochodu. Tyle w przecięciu wypadło z rachunku 
przy doświadczeniach na ciężkiej, od kilku lat zaniedba
nej, niedostatecznie doprawionej ziemi. Tamże wyraziłem 
nadzieję, że dochód ten w następnych latach bez żadnego 
prawie nakładu i pracy się zwiększy. Dziś, po roku, je
sieni w przyjemnem położeniu potwierdzenia liczbami tego 
przewidywania. Na roli w dobrej kulturze będącej, przy 
odpowiedniej uprawie, przy wyborze stosownych do ziemi 
i zarazem cenniejszych gatunków, nie kilkunastu, ale kilku 
(3—5), hektar przynajmniej tyle przynieść powinien.

Stosunki powietrza dla traw przy doświadczeniach, 
z których tu zdaję sprawę, były niekorzystne. Posiewy, 
po większej części w kwietniu r. 1885 bez rośliny ochron
nej uskutecznione, ucierpiały pierwszego lata od suszy, 
drugiego lata w czasie kwicia bezustannie deszcze prze
szkadzały zapłodnieniu i dostatecznemu osadzeniu się ziarna, 
następnej zimy utworzyła się ze śniegu skorupa lodu, pod 
którą trawom wygodnie być nie mogło, trzecie lato do 
6 czerwca wilgotne, ale zimne, potem skwarne i suche. 
Mimo to zbiory co do ilości, jak co do jakości były w o- 
góle dobre i byłyby jeszcze lepiej wypadły, gdyby rzędy, 
w które trawy siano, według gatunku na 12—15 cm., a 
nie wszędzie na 20 cm. podane zostały, przezco prze
strzeń niezupełnie została wyzyskaną.

Zanim przejdę do pojedyńczych gatunków, kilka po
trzebnych jeszcze uwag.

Doświadczenia prowadziłam wprawdzie na pojedyń- 
ezych, lub podwójnych zagonkach wielkości około 8 i 16

kw. metrów; dla lepszego jednak poglądu, ilość wysie
wów i zbiorów obliczyłem wszędzie na hektar. Przy obli
czaniu pieniężnej wartości zielonych potrawów, przyjąłem 
Vs trawy jako siano, co według rolniczych autorów zbliża 
się do rzeczywistości. Przy zbiorach ziarna podaję obok 
ilości kilogramów, także ilość czystego i kiełkującego ziarna 
wyrażoną w kilogramach, co za przykładem Steblera ki- 
loprocentami (w skróceniu kg% ) nazywam. Podawanie 
bowiem samej wagi nasion, to wysoką, to bardzo niską 
mających czystość i siłę kiełkowania, nie ma żadnej war
tości, jeżeli się tych dwóch przymiotów nie dołączy; pro
ściej zatem mówić nie o kilogramach, ale o kiloprocen- 
tach, jak przy sprzedaży okowity. Z tego też powodu przy 
obliczaniu pieniężnej wartości zebranego ziarna pytać się 
nie będę, ile kosztuje kilogram towaru, lecz ile kosztuje 
kg. czystego i kiełkującego ziarna (kg%).  Geny wziąłem 
wszędzie z praktyki, t. j. w takiej wysokości, jak je w prze
cięciu znaleziono w sezonie 1886/7 r. w hohenheimskiej sta- 
eyi oceny nasion, gdzie każdy rolnik, chcący mieć bez
płatną kontrolę, cenę towaru podać musi. Na dowód zaś, 
że ceny wcale nie należą do wygórowanych, podaję śre
dnią wartość użytkową , średnią cenę za 100 kg. i 
średnią cenę za 1 kg% u tych nasion, któro w kilku lub 
kilkunastu próbach w hohenheimskiej stacyi rozbierałem.

Wartość
użytkowa

100 kgr. średnio 1 kgr. % 
średnio

% marki fen
rajgras angielski 84 3432 42
rajgras włoski 40-28 51
rajgras francuski 61 136-00 223
tymotka 90 s14 62-24 70
trawa kupkowa 74 133-28 180
kostrzewa łąkowa 86 112-50 131
kostrzewa owcza (75) (80-80) (106)
grzebienica kłosowata 52 202-50 389
wiklina łąkowa 46 C

C
O

C
CO 192

mietlica zwyczajna 55 96-50 175
trawa miodowa 44 40D0 91

Powyższe ceny, które ze względu na wysoką war
tość użytkową nasion, każdy znawca uzna za rzetelne, 
tworzyć będą podstawę następnych obrachunków. Tylko 
u grzebienicy wymagać można, przy cenie 202’50 m. za 
100 kg. 80%,  wartości użytkowej i tu też cena za 1 
kg% obniża się do 250 fen., a przy wiklinie łąkowej, 
której 70 procentowe (dobre) nasienie warte 120 m. za 
100 kg., spada cena za 1 kg % okrągło na 170 fen. Mie
tlica zwyczajna powinna także posiadać 10% wartości 
użytkowej i kosztować nie wyżej, jak 30 m. za 100 kg., 
tak że za 1 kg % 114 fen. przypada; podobnie podnie
siono tu wartość użytkową u kostrzewy owczej, a temsa- 
mem obniżono stosownie cenę za 1 \ g %  i poprawione 
te liczby dlatego stoją w nawiasie. Wszystkie te liczby 
rolnikom naszym mogą przy nabywaniu traw służyć za 
wskazówkę, czego od ziarna wymagać i jak wysoko je 
płacić. “ (D. c. n.)
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OBRAZEK 
zyskownego gospodarstwa podmiejskiego.

„Le cultivateur est un speeulateur, q»i 
doit tirez le m eillcur parti de son travail, 
eomme tous les speeulateur dii monde 
On ne saurait done songer a lu i imputer 
a crime de prendre uniquem ent pour 
guide, dans le clioix do son system e de 
culture, la seule consideration de son in- 
teret personnel.11

P.O. liubost, profesora ekonomii w szkole 
roln. w Grignon.

Niby wstęp.
Pod słowem „gospodarstwo“ rozumie się już pewna 

organizacya określonej przestrzeni ziemi, mająca zadanie 
wytwarzania rozmaitych produktów rolnych lub zwierzę
cych, albo też jedno i drugie razem, dla otrzymania zy
sków pieniężnych, czyli czystego dochodu.

Bezsprzecznie, że cel każdego gospodarstwa, szcze
gólnie zaś obecnie, jest komercyjny i przemysłowy, za
daniem którego jest uzyskanie możebnie największego zy
sku, by kapitał, praca, czas i użyty warstat-ziemia, nale
życie odpłaeonemi zostały.

O! gdybyśmy byli na prawdę zawsze tak myśleli i 
gospodarowali, nie doszlibyśmy nigdy do dzisiejszego tak 
strasznego przesilenia ekonomicznego, bo teraz możemy 
już niemal wykrzyknąć z Schillerem : „ S ł o n c e  j u ż  
n a m  ś w i e c i ć  p r z e s t a j e !11 A kraj zdziwiony ma 
prawo zapytać, gdzie się podziały jego zasoby i dostatki, 
zgromadzane skrzętnością wielu pokoleń?

Przyczynę ruiny dzisiejszej i tej sm utnej prawdy, 
że pozostały tylko gruzy i zwaliska dawnej świetności i 
dobrobytu, tylko blichtry, przy rozwielmożnieniu się lichwy, 
przypisać chcą nieprawdziwym wypadkom i okoliczno
ściom, które nawiedzały kraj ten tylokrotnie w obeenem 
stuleciu. Ale po co te wykręty, kiedy po największej czę
ści sami winniśmy tem u upadkowi, bo go spowodowała 
nasza n i e z a r a d 11 o ś ć, nieoględuość i bezmyślność, oraz 
to, co francuzi nazywają: „laisscr faire, łaisser passeru, 
a co u nas ma odpowiednią przypowieść: „ J a k o ś  t o  
b ę d z i e P  Lecz: Żałować po niewczasie,

Jest to równo właśnie,
Co patrzeć na kompasie,
Kiedy słońce zgaśnie.

Goltz pisząc do Fryderyka W ilhelm a z W arszawy 
w 1790 r. powiada o nas: „Dziwny to charakter tego na
rodu, najmniejsza przeciwność ścina go z nóg do tego 
stopnia, że nawet nie jest w stanie szukać środków ra
tunku, pierwsze wrażenia są dla niego najstraszniejsze; 
lecz w m iarę, jak spokój wraca do ich umysłów, zaufanie 
się budzi, a z niem pochopność do najśmielszych i naj- 
energiczniejszych decyzyj i k roków / Zdaje się, że i o dzi- 
siejszem pokoleniu to samo powiedziećby można, gdyż 
aui na jotę się nie zmieniło.

Wszystkie prowincye nasze przechodzą teraz kryzys 
rolniczy, lecz któż wTie, czy nie najbardziej daje się on 
odczuwać Galicyi i WX. Krakowskiemu, bo tam majątki 
są rozdrobnione i gleba gorsza, a tu jak na toż, jakieś 
odrętwienie napadło naszych braci zakordonowych, bo i 
używając autonomii, nie są zdolni nic począć przeciw 
temu. Przecież Galicyanom, mającym swój samorząd, nie 
może w żaden sposób chodzić o to, ażeby w Austryi, jak 
już w innych krajach, Polacy uważanymi byli za żywioł, 
co sam już zrozpaczył o losie swoim, i gotów bezwładnie 
patrzyć na bieg wypadków i rachować na wszystko, prócz 
sił własnych.

A zatem zadaniem obywateli tej prowiucyi nie p o 
winno być utyskiwanie i opuszczanie rąk, lecz spokojne, 
ciche i skrom ne, ale nieustające i wytrwałe działanie, nie 
zrażające się uiczem, jak to powiedział ongi Trem becki: 

„Nie szukać animuszu,
W żupanie i kontuszu!
Bo któż u licha to powiedział,
Ze on kiedy w sukni siedział.11

Je s t on w miłości swej ziemi, tylekroć razy krwią 
ojców naszych zbroczonej. Otrząsnąwszy się zatem z tej, 
że tak powiem, nieporadności, pomieszanej z fanaberyą 
arystokratyczną, należy bez dyletantyzmu wziąć się szcze
rze i nie wstydząc się do pracy, by w przeciwnym razie 
mało pomału i reszta tej ziemi, jak piękne Z a k o p a n e ,  
nie przeszła w ręce Goldfingerów. To szczególne, że wal
czyć i umierać umieją Polacy, nawet dla obcych, a czyżby 
nie umieli czy też nie chcieli pracować dla siebie?! 

Kochać Ojczyznę, nakazują natura i Bóg,
A znać ją dokładnie, toć cześć, zasługa i dług.

Jak ma być urządzone najdokładniej 
gospodarstwo podmiejskie.

„O polska kraino! Gdyby ci rodacy, co 
za cieb ie g in ą , w zięli się  do pracy, z ie
mię swą w raj by z a m ie n ili /

Będąc w Krakowie przyglądałem się z zajęciem go
spodarstwom podmiejskim, i ku zdziwieniu memu nie od
kryłem nigdzie przy ich organizacyi myśli przewodniezą- 
eej wyciągnięcia możebnie największego dochodu.

Dlatego też kochauym braciom podwawelskim pra
gnę przedstawić, chociaż piórem  nieudolnem, fotograficzny 
obrazek gospodarstwa podmiejskiego, dającego najdonio
ślejszy i niewątpliwy dochód. I  tak: Lat tem u kilkanaście 
przybyło do Petersburga kilku Anglików z hrabstwa Hull; 
zbierali jakieś wiadomości w magistracie, zwiedzali go
spodarstwa podmiejskie, to znowu coś rachowali i rozsy
łali jakieś osobistości po mieście jakby na zwiady, a 11a- 
koniec kupili pod miastem kilka ferm, a kilka znowu 
długoterminowo zadzierżawili, urządzili w mieście kantor 
ze składami, i o dziwy! na wszystkich tych ferm ach za
prowadzili najwyraźniej na zasadach T hunena, wygłoszo
nych w dziele „Państwo odosobniono11 (Der isolirte Słaat), 
gospodarstwo dowolne s i e 11 n o - o w s i a n e. To więc
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gospodarstw o chcę, jak pow iedziałem  wyżej, opisać szcze
gółowo dla korzyści rolników  pod Krakowem , gdyż ten 
rodzaj p rzem ysłu  okazał się tak donośnym , źe dziś już 
n iem a pod P ete rsb u rg iem  o 4 godziny jazdy żadnej ferm y, 
czy tam  folw arku, gdzieby w łaściciel lub dzierżawca trzy 
m ał się system u innego, albowiem  ten okazał się w p rak 
tyce w łaściwym  i dochodnym , i dlatego wszyscy go sobie 
skw apliw ie przysw oili.

D ziw nem  jest niew ątpliw ie, że każdy człow iek je s t 
instynktow o o tyle prak tycznym , że odrazu po trati ocenić 
rzecz praw dziw ie pożyteczną. Dlatego też w szystkie po
m ysły rea ln ie  p rak tyczne w chodzą natychm iast w po
w szechne użycie, gdyż ludzie przen ikają  odrazu, niejako 
duchem  swoim, intuitycznie, korzyści rzeczyw iste z zasto
sow ania danego świeżo pom ysłu.

N ie m ogło też być inaczej i w w ypadku, k tóry  op i
su ję , gdyż o w i e s  i s i a n o  m a zaw sze pew ny i natych
m iastow y zbyt w dużem  mieście, gdzie znaczna liczba 
koui u trzym uje się zw ykle przez cały rok na stajni, a 
p rzy te in  jest tam zawsze jeszcze i pew na ilość krów. 
M ając zatem  w sw ym  zarządzie fo lw ark  podm iejski, a 
w m ieście swój kan tor ze składam i, m a  się niechybnie 
dostateczną ilość odbiorców.

Nietylko teoretyczna, ale i p rak tyczna logiczność 
gospodarstw a r o w sia n o -s ie n n e g o “ p rzedstaw ia się pod 
każdem  dużem  m iastem  jako niew ątpliw a, gdyż produkt 
z iem i: o w i e s  i s i a n o ,  zużytkow ują się tam  dobytkiem , 
przerab iającym  go na nawóz, k tóry  wywozi się n a  pola 
najbliższe m iasta. W  tej to n ieustannej zam ianie produktów  
z pól okalających miasto, na nawóz ztam tąd pochodzący, 
leży w idoczny i dotykalny, bo na rachunku  oparty  pe
w nik zyskow nego te ry to rya lnego  położenia, oraz tej a nie 
innej rotacyi w gospodarstw ie, tern bardziej, że każdy 
z rolników  potrafi ocenić dostatecznie w pływ  naw ozu sta 
je n n eg o  na rolę.

P rócz gnoju sta jennego , wywożonego pod owies ce
lem  zasilania traw  w nim  siew anych, używ a się w tych 
gospodarstw ach  jeszcze błoto z ulic i śm iecie z jam  po
dw órzow ych. N aw ozów  m in e ra ln y ch  nic używa się tu 
wcale, jako  zbytecznych, gdyż ściółka daw ana pod konie 
i krow y zw raca ziem i w zupełności ubytek  części poży
w nych , zab ieranych  roli p rzez siano, słom ę i owies, a 
przytem  obornik  jest tutaj tańszym  od w szystkich innych 
nawozów, gdyż w łaściciele koni i krów  dopłacają jeszcze, 
by im  tylko podw órza z gnojów  oczyścić. N aw ozy sztuczne 
trzeba  byłoby kupow ać za grosz gotowy, tak  dziś cenny  
i rzadki.

P łodozm iany  w  tych  gospodarstw ach  byw ają najczę
ściej następujące:

I. 1) Owies, nawóz sta jenny  i ziembl, (o rka na zimę).
2) Owies, naw óz sta jenny  i ziem bl. 3) Owies z traw am i.
4) T raw y dw ukośne. 5) T raw y dw ukośne. 6) T raw y dwu- 
kośne pokry te b ło tem  z ulic i śm ieciem  z jam  podw órzo
w ych. 7) T raw y  dw ukośne. 8 ) T raw y  dw ukośne, nawóz 
sta jenny  i ziem bl.

II. 1) Owies, naw óz z w ychodków  ludzkich  i ziem bl. 
2) Kartofle (lub okopowe), nawóz sta jenny . 3) Jęczm ień  
z traw am i. 4) T raw y dw ukośne. 5) T raw y dw ukośne. 6) 
Ściółka pow ierzchnia b łotem  z ulic i śm ieciem  z jam  po
dw órzow ych i dw a ukosy traw . 7) T raw a dw ukośna. 
8) T raw a dwukośna, naw óz stajenny i ziem bl.

Taką rotacyę je d n ak  zdarza się najrzadziej spotykać 
w użyciu.

I I I .  1) Owies, nawóz sta jenny  i ziem bl. 2) Jęcz 
mień, nawóz i ziem bl. 3) Owies z traw am i i tak dalej 
jak  w nrze I.

A le i takich  rotacyj n iew iele widać, ro tacya zaś 
nr. I je s t rozpow szechnioną najw ięcej.

J a k  z tego już widać, w szystka ziem ia całej ferm y, 
czyli folwarku, dzieli się p rzew ażnie na 8 pól, z których 
corocznie trzy są pod owsem lub owTsem  i jęczm ieniem , 
pięć zaś pod m ieszankam i traw , dająceini co najm niej po 
dw a pokosy. Siewy traw  m ięszanych m ają, jak ogólnie 
wiadom o, n iew ątp liw ą przew agę nad siew em  jednego  
tylko gatunku, a to z pow odów:

1) że dają zbiór pew niejszy i są w ytrzym alsze na 
w szelkie zm iany k lim atyczne;

2) że rolę m niej w yzyskują;
3) że dają obfitszy zbiór siana;
4) że lepiej opierają się chorobom , i
5) że m niej są  w ym agające co do grun tu .
S tosunek traw  jed n y ch  do d rug ich  w inien być uło

żony w edług najnow szych w skazówek znanyeh  pow ag na 
polu  gospodarczem .

Zapew ne, że system  podobnej rotacyi zdaje się p rze
czyć zasadom  płodozm ienności (te  je d n ak  do dziś dnia 
jeszcze faktycznie i ostatecznie rozjaśnionem i i udow odnio- 
nem i nie zostały). I  tak zboże ja re  sieje się tu  z rzędu 
trzy  lata na jed n em  i te in  sam em  miejscu, a m ieszanki 
traw  pow racają w trzecim  roku  na toż samo miejsce, i to 
po pięcio letn iem  tam że przebyw aniu ; lecz tu  należy zw ró
cić szczególnie n a  to uw*agę, że ilość naw ozu tak je s t 
wielką, a m echaniczna upraw a pól tak dokładną, że dw a 
te  czynniki są w stanie zam ienić naw et nieużytki na pola 
rodzące doskonale i obficie. Dlatego też przy  zaprow a
dzaniu tu  gospodarstw a „ow siano-siennego“ nie zw raca 
się żadnej uw agi na gatunek  ziemi, a tylko na obszar 
zdatny  do upraw y, bez w zględu na jego położenie nizinne 
lub górzyste  i t. p., gdyż naw et n ieużytek po dopełnieniu  
po trzebnych  m elioracyj, będzie zm uszony rodzić obficie 
o w i e s  i s i a n o .

Bezsprzecznie, że gospodarstw o podobne w p o rów na
niu z innem i praktykow anem i dotąd  w naszych polskich 
prow incyach je s t  bardziej jak  in tenzyw ne, ależ za to i 
urodzajam i w yszczególnia się nie lada, bo zw yczajnie bywa 
z m orga 1317 sążniow ego ow sa od 30 do 35 korcy, ka
żdy po cetnarze wagi, słom y od 40 do 45 cetnarów  i 
siana od 90 do 100 cetnarów .

Dla otrzym ania takich zbiorów nie szczędzi się za
tem  gnoju sta jennego  i daje się go na m org  od 400  do
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500 cetnarów cztery razy w ośmiu latach, to jest w 1, 
2 i 8ym nawóz stajenny, a w 5tym ściółka po wierzchu 
traw, złożona z błota z ulic miast pomieszanego ze śmie
ciem z jam  podwórzowych, oczyszczonych wprzód na że
laznych siatkach z rozmaitych szczątków nieprzydatnych 
do nawozu, jak: kości, szmat, czerepów, kamieni, szkła 
i t. p. niepotrzebnych odpadków. Kompost podobny daje 
się w ilości 600 cetnarów na morg trawy i bronuje się 
potem dokładnie, tak dla równiejszego rozrzucenia tej 
m ierzwy po polu, jak i poruszenia roli, ułatwiając jej tym 
sposobem przystęp powietrza i bliższe zetknięcie się z m ierz
wą. Nawóz z wychodków ludzkich idzie pod kartofle i 
inne warzywa, jeżeli przyjętą została rotacya Nr. II.

Wywóz nawozu z miasta odbywa się latem na ga
rach dwukołowych, zimą zaś na saniach o krótkich sam 
cach, a to dla łatwiejszych obrotów w podwórzach do
mów. Do pociągu używa się jednego konia rasy persze- 
rońskiej, a wiezie on z łatwością od 15 do 20 cetnarów 
gnoju, _i to kłusem, bo czas to pieniądz „Times i money", 
jak mówią Anglicy.

Całym sekretem tego rodzaju gospodarstwa jest, by 
przewóz nawozu na pola wypadł jak najtaniej, gdyż zysk 
z gospodarstwa „ o w s i a n o-s i e n n ego “ zależy od odległości 
miejsca, skąd się nawóz bierze, a kresem  możności pro
wadzenia onego jest, gdy gary mogą zrobić tylko jeden 
obrót dziennie; przy dwóch obrotach warunki gospodar
stwa są już dobremi, a przy trzech doskonałemi. Z tych 
więc powodów wprowadzono rozmaite ulepszenia, i tak: 
gnoje stajenne wywożą się na pola folwarków na garach, 
które w jednej chwili tam opróżniają, a osobni ludzie 
rozrzucają; zimą zaś przywiózłszy gnój przeprzęgają ko
nie do sani próżnych, inni zaś robotnicy tak jak i w le- 
cie rozrzucają go na polu.

Śmiecie z jam podwórzowych, jako potrzebujące prze
puszczania przez siatki druciane, zwożą się na podwórze 
folwarku, zostawiają do wyładowania i przeprzęgając ko
nie do gar próżnych.

Na pytanie, czy mogłoby gospodarstwo „owsiano- 
sienue“ posługiwać się li tylko nawozem mineralnym, 
należy wręcz odpowiedzieć przecząco, i to dla dwóch 
przyczyn; pierwszą jest, że w mięszankach traw szeroko- 
listna koniczyna siewaną bywa w ilości nadzwyczaj ma
łej, a używana przeważnie tymotka, roślina wąskolistna, 
potrzebuje, jak wiadomo, niezbędnie naw ozu organicznego, 
stajennego; powtóre, samo już położenie tego rodzaju go
spodarstwa blisko punktu zasiedlonego, przeczy wyjątko
wemu używaniu kupnych nawozów sztucznych, gdyż sta
jenny  otrzymuje się, jak to powiedziałem już wyżej, nie- 
tylko darmo, ale jeszcze dopłacają zwykle za wywiezienie 
go z miasta.

Zamiast owsa, można siać przy kulturze i inne zboże 
jare, szczególnie zaś jęczmień, poszukiwany przez piwo
warów', których w dużych miastach zwykle nie brak. Kar
tofle wprowadzają w rotacyę, jak to przedstawia szemat

II, jeżeli w mieście jest fabryka krochmalu, która robi 
umowę o cały plon przez lat kilka.

Rozsiewauie samych nasion traw nyeh na odłogach, 
bez uprawienia przed tern należycie roli, dawałoby liche 
tylko zbiory siana, gdyż młode roślinki, w pierwszym roku 
po swojem zejściu pozbawione byłyby ochrony niezbędnej 
przeciw zbytecznemu skwarowi słońca i niepogodom.

Chcieć uprawiać żyto ozime, czy też pszenicę pod 
miastem, byłoby fałszywein pojęciem ekonomicznein, gdyż 
produkcya tego zboża przychodzi nam  taniej w miejsco
wościach dalszych

Gospodarka owsiano-sienna przedstawia się tu iako przy
kład praw'dziwie typowy gospodarstw podmiejskich, pierw
szej kategoryi, opierających się przedewszystkiem na gnoju 
stajennym, a dających zw7ykle najświetniejsze rezultaty.

Gospodarstwa kartoflane zaprowadzone w' tejże miej
scowości pod warunkami określonemi wyżej, posiłkować 
się zwykło gnojami zwierzęeemi, z dodatkiem jednak na
wozów’ kloacznych, nawet bez ich przeróbki na pudretę.

Podmiejskie zaś plantacye warzywa, jak kapusty, 
cykoryi i t. p. tworzą niejako już przejście do ogrodnictwa, 
lecz przy używaniu narzędzi konnych mogą także racho
wać się jeszcze do gospodarstw tej kategoryi, nie dają 
jednak większego dochodu nad owies i siano, jest to już 
pewnik oparty na dowodach.

Zakończenie.
„Choć ciężkie dziś czasy, ale wola Boża 
W skaże nam drogę, by wybrnąć z niedoli 
Dbajmy wszyscy o to, aby nasze pola 
Bodziły obficie, będzie cbleb do s o l i !“

Jakób Markiewicz Jodko.
„Bardzo się myli ten, kto mniema, że tylko w za

wierusze bojów naród zginąć może, jest inny rodzaj śm ierci 
powolny, bez sławy i rozgłosu, a wielce upadlający t. j. 
powszechne zubożenie, albo suchoty narodowe". Pam iętne 
te słowa wyrzekł niegdyś w Szent-Grat Franciszek Deak.

Nieprawidłowość kierunkn życia ekonomicznego we 
wszystkich prowincyach dawnej Ezplitej naszej bije rażąco 
w oczy każdego chcącego walczyć o przyszłość. Tem bar
dziej, qu'on ignore dejas aujourdhui la fratcrnite, on ne 
sait pas s’unir contrę le danger. I  chociaż wprawdzie nie 
ma żadnej zasługi w spełnianiu obowiązku, ale nie speł
nienie jego jest zb rodnią!

Amicus Plato, sed maxim a arnica veritas. Szlachta 
nasza nie zasilając się wciąż pracą i mieniem, musi w koń 
cu zniedołężnioó i abdykowae w przodkowaniu narodowi. 
Cała tajemnica nieszczęść naszych leży w niedołęstwie i 
kwietycyzmie społeczeństwa, pozbawionego woli i energii. 
Kto ją  ma, dobywa się na wierzch.

Pracować na roli usilniej dziś należy, niż kiedy, a to 
wskutek okoliczności, które kraj do ruiny pędzą. Jeśliby
śmy przyjęli walkę o byt, jedynie jako główny motor życia 
milionów ludzi, to czyż żyć jest dla czego ? My jednak 
— Polacy —  wywalczać winniśmy byt nasz, by pomódz 
dźwignąć się moralnie i duchowie społeczeństwu naszemu !
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Ziemia i ziemia tylko, jest jedyną naszą nadzieją, 
jedyną przyszłością, jej się trzymać należy, jak to mówią 
rękami i nogami. Bądźmy cierpliwi, czekajmy „ Car tout 
vient a, point a qui sait attendreu, wszystko się przetrze, 
przemiele i ułoży się samo należycie, i kraina zmartwych- 
powstanie, i odrodzi się, jak Feniks z popiołów. Gdyż 
„Deus mirabilis, fortuna variabilisu. I  tak każde złe 
musi minąć, bo gdyby wiecznie trwało, to byłby dowód, 
że djabeł światem rządzi, nie zaś Bóg który ma m iłosier
dzie nieprzebrane, ba i więcej ma niż rozdał, jako W szech
mocny. „ E t rient n'est imprescriptible devant la justice 
et la bonte divines, ni la condamnation d'un homme, ni 
celle d ’un pcuple...!u

Stąd
Będziesz miłował zagrodę twoją nad wszystko, a p ra

cował na szacunek współobywateli twoich.
Nie gospodaruj nigdy na oślep, tylko niech twoje 

gospodarstwo będzie zawsze oparte na rachunku.
A pamiętaj, że kredyt nie może być pewnym w tym 

kraju, gdzie prowadzenie ksiąg gospodarskich jest niedo
kładne i niedostateczne.

I  bądźmy na zawsze z tych Lachów7,
Co nie znali nigdy strachów;

A pracę ziemiańską nad wszystkie inne rozrywki 
i przyjemności miłowali. Kończę moją gawędkę mili bracia 
słowami W. Karolego.

Kocham ziemio twre łono.
Ile w sercu mam siły;
Niwę twoją zieloną,
Dawne przodków mogiły.

Ziemio! pełna miłości,
Gdy opadną me dłonie,

. Ty me ciało i kości,
Przykryj ziemio w sw7em łonie.

I niech ciało i kości,
Po spoczynku, spróchnieniu,
Dadzą kiedyś w7 przyszłości 
Nowe życie nasieniu.

A teraz jak  słusznie wyrzekł p. W i kont E. M. de 
Vogue „ Vivons, vivons mieux s'il sc peut, vivons unis. 
N o  desesperont pas. B icn  vite les cloches lanccront leur 
voices dans les premiers joies du Ciel; elles sonneront a tons 
les coeurs le reveil, la vie, V csperancc ct la resurrection. 
Cloches de Paques. ...!

A . Jasieński.

ROZMAITOŚCI.
Korzyści z zastosowania ręcznego separatora de 

Laval’a do odtłuszczania mleka. P. Henryk von M anner 
w „Gazecie M leczarskiej1* wychodzącej w Stuttgardzie po
daje porównawcze zestawienie korzyści otrzymywanych

z wyrobu masła ze śmietany pozyskiwanej za pomocą 
zwykłego podstawauia się mleka podług holsztyńskiej m e
tody, to jest w płytkich naczyniach, oraz ze śmietany wy
dzielanej z mleka za pomocą ręcznego separatora de La- 
val’a o wale leżącym. Ponieważ u sprawozdawcy metoda 
holsztyńska jest w użyciu, sąsiad zaś jego posługuje się 
separatorem, można zatem zaufać cyfrom, które stanowczo 
wypadają na korzyść odtłuszczanego mleka.

Rachunek podany przez niego przedstawia się jak 
następu je :

Rozchód.
Separator ze sprowadzeniem i ustawieniem 

na m i e j s c u .....................................................................  600 m.
Licząc 10%  na procent i amortyzacyę wy

pada r o c z n ie .......................................................................... 60 m.
Smarowidło i inne koszta . . . . . . 36 m.

Razem rocznie kosztów . 96 m.
Kosztów robotnika do pędzenia machiny sprawozdawca 

nie podaje, ponieważ do odtłuszczenia 78 kilogr. mleka 
otrzymywanego z trzech udojów dziennie, wystarcza kwa
drans czasu. Tyleż, a może i więcej czasu wymagać bę
dzie ustawienie naczyń z mlekiem, zbieranie śmietany itd.

'L odtłuszczonego za pomocą separatora mleka, z ka
żdych 26 kilogr. z zawartością 8.5 prc. tłuszczu, otrzy
muje się 1 kilogr. najlepszego stołowego masła, znajdują
cego chętnych nabywców po 2 marki 40 fenigów za ki
logram na miejscu, czyli za 3 kilogr. z dziennego udoju 
7 marek 20 fenigów co uczyni rocznie . . . 2592 m.

Strącając z tego koszta . . . 96 m.
Pozostaje jako zysk czysty 2496 m.

We własnem gospodarstwie, sprawozdawca dla otrzy
mania 1 kilogr. masła potrzebuje co najmniej 32 i pół 
kilogr. mleka. Za masło zaś nie osiąga wyższej ceny, jak 
2 marki za kilogram; ma zatem dziennie za masło 4 marki 
80 fenigów, czyli rocznie 1828 marek. Sąsiad jego zatem 
zyskuje więcej o 768 marek, a zysk ten pokrywa zupeł
nie koszta separatora, który tym zposobem całkowicie się 
opłaca już w pierwszym roku.

Chociażby nawet cena m asła cen try  fugowego nie 
była wyższą od ceny m asła bitego ze śmietany zbieranej 
zwykłym sposobem, to jednak zysk będzie znaczny z po
wodu większej ilości otrzymywanego masła, ponieważ cała 
śmietana zostaje wydzieloną i prawie nie jej nie pozostaje 
w chudem mleku. To ostatnie zaś znajduje szerokie za
stosowanie w gospodarstwie przy żywieniu cieląt i niero
gacizny.

(Z  „Rolnika i  Hodowcy)u
Stan zasiewów. Świeże sprawozdania o stanie za

siewów w Austryi są zadawalniające, a szczególnie psze
nica ozima rozwinęła się dobrze we wszystkich krajach 
koronnych. Na żyto żalą się jednak zewsząd, jest bowiem 
rzadkie i słabe, tak w Czechach jak i na W ęgrzech. Nie 
udał się także i rzepak, który przezimowawszy dobrze, u- 
cierpiał wiele od robactwa. — W e Francyi stan ozimin 
nie jest zadawalniającym, wiosenne roboty w polu spóźniły
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się o miesiąc, prócz tego chłodne i dżdżyste powietrze 
w kwietniu powstrzymało rozwój wegetacyi. Rolnicy nie
mieccy są dotąd ze stanu zasiewów zadowoleni. Nowych 
wiadomości o stanie zasiewów w Rosyi brak. Wiadomości 
nadchodzące o stanie zasiewów w Stanach Zjednoczonych 
brzmią bardzo niepomyślnie. Urzędowe sprawozdania stw ier
dzają, że żniwa ozimej pszenicy wynosić będą zaledwie 
82 proc. zeszłorocznego p lo n u ; jeżeli stan rzeczy nie po
prawi się, to ceny pszenicy na rynkach europejskich nie 
będą prawie stały zupełnie pod naciskiem dowozu z A m e
ryki, ten bowiem będzie minim alny lub zupełnie nie bę- 
miał miejsca.

 • — —

I i .  27.700.
O K Ó L N IK  

Z  c. k. N am ies tn ic tw a  
do w szystkich PP. c. k. S ta ro s tó w  i PP. Prezydentów  

m iast Lwowa i Krakowa.

Ponieważ według zawiadomienia c. k. austr. węg. 
generalnego Konsulatu w W arszawie z dnia 7 maja b. r. 
L. 1751 wygasł księgosusz w miejscowości Głodowo i 
w mieście Nasielsku, położonych w gubernii łomżyńskiej 
w Królestwie Polskiem, przeto w myśl § 7 ustawy o księ- 
gosuszu z 1880 r. znosi się tutejsze rozporządzenie z dnia 
28 kwietnia b. r. L. 24.148, i zezwala się na wpiowadze- 
nie i przewóz owiec, kóz, oraz płodów zwierzęcych wy
mienionych w § 4. powołanej ustawy z Rosyi przez miej
sce wchodu w Szczakowy.

L w ó w ,  dnia 17 maja 1888.

Wiadomości handlowe.
K rak ó w  29/5 .Z a  100 klg. Pszenica biała od — •—  

do —; banatka od •— do '— ; czerwona od 7 '25  do 7 80 
Zyto od 5 1 0  do 5'70. Jęczmień od 5‘— . do 6 '— . Owies 
od 4 ‘80 do 5'— . Wyka od — •— do — •— . Groch od 
7 —-do 9’— . Fasola od 7.—  do 10 —. Rzepak zim. od— . — • 
do — ‘— . Koniczyna czerwona od — •—  do — •— ; biała 
od — •—  do — •—  szwedzka od — •— do — •— Ta
tarka od 660 ,  do 7'50. Proso od 5 50 do 6 5 0  Jagły od
11 — do 14’ —. Siano od 2 20. do 2'80; Słoma 2 — do
2 20. Ziemniaki od 170  do 1'80. za 1 hktl. Spirytus z o- 
płatą na 95° Trał. hektolitei złr 49 '— . Okowita z opłatą na 
hektoliter 80° Trał. złr 45 '— . Masło za 1 klg. 70 do '90.

Rzeszów  22/5 . Za 100 klg. Pszenica od 7 '— do 7 20 
Żyto od 4'80 do 5 '— Jęczmień od 4 50 do 5'20 Owies 
od 4 80 do 5 '— . Groch od 5 50 do 6 50 Bób od —•—
do • —. Wyka do 4 80 do 5 '- - .  Proso od — '—  do — •—
Tatarka od 6 '—  do 7 1 0  Rzepak od — do ‘— . Koniczy
na od — •— . do —•— . Chmiel od — '— . do — ■— . Okowita 
1 litr — ct. Ziemniaki od 1'60 do 2 '— .

P rz e m y śl 11/5 Za 100 klg. Pszenica żółta 6.50. 
czerwona 6 '— . biała — •— . Żyto 440.  Jęczmień od 4 .— 
do 5 — . Owies 4 25 Groch 8 — Fasola od 8 '— do — ' —
Bób 5'50. Kukurudza 
Hreczka od 6-— do — • 
mniaki za 1 korzec 2 '—

6 50. Proso od 5 — do — •— 
— Siano 1 9 5  Słoma 1'05. Zie-
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3jg K O N C E S Y O N O W A N E
n rn n n  in n n n u r  i n n  rirn rrn i TrnTiTTTi1 BIUBO INFORMACYJNE f  KRAKOWIE g

u lica  Jagiellońska Nr. 11 $ lfe

ig, załatwia: Jjg|£
wszelkie interesa publiczne, pryw atne  i finansowe J p

*E» a w szczeg ó ln o śc i w yrabia pożyczki h ip oteczn e i t;$  
w ek slow e, pośredniczy w kupnie i sprzedaży dóbr

dP

ziem skich, w ill, realności, kam ienic, lasów  i grun
tów, parceli i t. p. w yrab ia  posady wszelkiego
rodzaju i dostarcza buchalterów, subjektów, prak- 

3j§jl tykantów, nauczycieli, oiicyalistów, guwernantek, 
bon i służby wszelkiego rodzaju.

Biuro otwarte codziennie od 9— 12 rano i od 
3 — 6 po południu.

Koszta i wynagrodzenia pośrednictwa oblicza 
się. jak najprzystępniej.

Na wszelkie korespondencye odpowiada się od-
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1 i l »dW>
dPlik
dP

w rotna poczta.
dP

JEP
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41*

Ife

t Prosięta Poland-China
f  *1

w w ieku obecnie 3 7 2 do 4 m iesiecy, w cenie po
$  ' 20 złr. od sz tu k i/  (2 3) I■fi ' $%, są  do nabycia w  chlewni zarodow ej subw encyono- S  

w anej w Prokocimie pocz ta  Podgórze. j*
Ę 4

Chlewnia zarodowa rasy Y o r c -  i Ł i n c o l i i K l i i r  
w Giebułtowie i Tomicach ma do sprzedania m ł o 

d z i e ż  tychże ras różnego wieku i różnej płci. Zgłosze
nia uprasza się adresować do Z a r z ą d u  tych folwarków 
poczta Kraków. (3-3)

rasy półkrwi berneńskiej, w wie
ku do 2 lat, są do sprzedania 

po 28 ct. klg. żywej wagi, w Piotrkowicach, poczta i sta- 
cya kolei Tuchów. (3-3)

l > o i i i i i i i u i n  O s i e k ,  poczta O ś w i ę c i m ,  po
szukuje do stajni do blisko 90 krów, od których mleko 
w prost ze stajni się sprzedaje, zdolnego, starszego i żo
natego D O Z O R C Y ,  któryby jako taki był 
praktyczny i mógł się dobremi świadectwami wykazać. 
(3-3) Bliższe informacye listownie pod powyższym adresem.

W dobrach Łowczy, w powiecie Cieszanowskim,
między dwoma kolejami: Jarosławsko-Sokalską i Lwowsko- 
Bełzką położonych, jest kilkaset morgów roli i lasu do 
s p r z e d a n i a  na części, czyli parcele. — Bliższych wia
domości udziela właściciel tych dóbr Morawski, poczta 
Narol przez Jarosław. (3-3)

Cztery buhajki

O d p ow ied zia ln y  red ak tor i w y d a w ca  A lfo n s L ippom an. W  d ruk arn i Z w iązk ow ej w  K rakow ie, pod zarządem  A. Szyjow sk icp


